Kraków 


CLLR 
WE - Cena 
egzemplarza egzemplarza 


10 ct. 


CAZETA NOWOROCZNA 


кве ILUSTROWANA. eereeeeeeeeeeeeeeeee 


үз ct 


AAAA 


DO NABYCIA WE WSZYSTAICH ЖЕШ АСЕ CZASOPISM. 


DACI HO 77607763776 9776 2776 3776376077607 2776976277677 ЭУ Э? DE CS DOCS 97762776 277627762776 


Szczęśliweśo «Nowego Joku 


pracy i dobrej woli 


егу. 
WE (e 


wszystkim ladziom 


Redakcya, 


Za naród polski! 


Modlitwa autora „Czerwonego Sztandaru* Bolesława 


Czerwienskiego. 


Ojcze nasz, któryś jest w niebie, 
Upadamy przed Toba w pokorze, 

Tyś girlandą gwiazd opasał siebie, 
Tyś zawiesił jasne niebios morze, 

Tyś kryształy wód rozścielił Iśniące, 
Tyś róść kazał liliom 1 różom, 

Tyś zapalił na niebiosach słońce, 

Tyś się w słońcu kazał kąpać wzgórzom... 
Tyś w człowieczym zatlił ducha łonie, 
Tyś go zrobił swej woli zwierciadłem. 
W nim twa łaska złotem słońcem płonie 
Cudownem błyszcząc widziadłem! 
Kędy zwrócę oczy drżące, 

Czy na słońce, 

Czy do ptaszęcych gniazd, 

Czy na równianki gwiazd, 

Czy na złote prawdy sny, 

Czy na człeka smętną twarz... 
Wszędzie ty, 

Ojcze nasz! 


L 


Święć się, Ojcze, Twoja wola — 

Ty zasiewasz nasze pola, 

Ty nadzieją karmisz duszę, 

Dajesz niebo przez katusze — 

Święć się, Ojcze, Twoja wola! 

Kędy spojrzeć — woli Twej 

Wszędzie ślad, 

Każdy kwiat, 

Każda trawka, każde źdźbło, 

Słucha świętej woli Twej, 

Wszystkie twory w cudny skład 

Twą mądrością skrzą! 

I miałżeby człowiek sam jeden na świecie 

Przeciwko Twej woli powstawać zu- 
chwale? 

I gdy mu ciężary położysz na grzbiecie, 

Bluźnierczo ku Tobie wyrzucać swe żale? 

Oh! Nigdy! bo każdy powinien to 
wiedzieć, 

Że cierpieć, to znaczy dziecięciem być 
wojem, 


Że bólem Ту z brudów chcesz człeka 
odśniedziec, 
I plamy duchowe, — duchowym zmyć 
znojem! 
Mimo troski, mimo bole, 
Wielbim Twoją świętą wolt... „Ж, 
C 
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HENRYK SIENKIEWICZ. 


П. 
Nakazałeś, o mistrzu prześwięty, 
Aby prosić o chleb nasz powszedni, 
Przebacz, Panie — my słabi i biedni, 
Tak jak korzeń роѕисһа zeschnięty 
O dżdżu kroplę Cie błaga fitośnie. 
Tak my łakniem Twej łaski jedynie, 
Chleb z Twej woli na polach nam rośnie, 
Ale w sercach, ah! w sercach pustynie! 
Boże! Niechaj Twej łaski promienie, 
Spłyną w ciemne dusz naszych otchłanie, 
Niech zapłodnią nadziei zielenie, 
Niech w nich wiara i miłość powstanie! 
A wnet pękną wiekowe kajdany, 
Noc przemocy poblednie przed niemi. 
Twoją władzę uznają tyrany, 
Twe królestwo powstanie na ziemi!... 
Boże! Łaski! oh! łaski! oh! łaski! 
Dusze nasze w gołębie zmień białe, 
A polecą w słoneczne odblaski 
I w niebiosach zanucą Ci chwałę!... 


Ш. 


Odpuść пат nasze przewiny, 
Bośmy strasznie zawinili, 
Myśmy — Twe syny — 


оа ао. р Ба, у" BA... 

My — Фгасіа wyrodni — 

Myśmy miedzy soba się darli, 

I dopóty nawzajem krwi byliśmy głodni, 

Ażeśmy wreszcie zamarli!... 

Panie! Myśmy twej łaski niegodni! 

Tyś nam wytknął prawdy szlaki, 

Dałeś nam złote uczucia skrzydła, 

Byśmy latali — jak ptaki! 

Biada! Nam twoja wola obrzydła -- 

Spuściliśmy się na ziemię 

Między gady... 

Grzechem i winem nasze karmiło się 
plemię, 

A więc nie uszło zagłady! 

Oreże wbiłeś nam w łono, 

Oręże drą nam wnętrzności 

І krew z nas piją czerwoną 

Litości! Boże! litości! 

My przebaczymy narzędziom Twej kary, 

І ty nam przebacz — o Boże! 

Zgaś naszych cierpień pożary, 

Wszak wielkie łaski Twej morze!... 

А będziem czyści i biali: 

Jako jagnięta niewinne — 

I bedziem Tobie śpiewali 

Hymny dziecinne! 

I serce dziecinne Ci w darze 

Zapalim — jak wierne Twe ѕупу, 

Piekielni znikną mocarze: 

Powiędną wojenne wawrzyny, 

Krew w parę złotą się zmieni, 

Łzy się w brylanty przetworzą 

I spokój się zazieleni 

Nad ziemią bożą!! 

— Tylko Twej kary kamienie 

Rzuć w przebaczenia głębiny, 

A potem jasność — promienie... 

Odpuść nam nasze przewiny! 


Bolesław Czerwieński. 
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Sienkiewicz — w świecie. 
(Z zarysu „Dziejów literatury polskiej* Alexandra 
Briicknera). 


Rzym nęcił Sienkiewicza zawsze, klasykow 
uwielbiał od młodości, odczytywał ich coraz, 
więc kusiło go zmierzenie się z ziomkami i 
zobcymi, z Kraszewskim i Bulwerem, w wy- 
stawieniu obrazów antyku, zmysłowości jego 
orgii. artyzmu jego wybrańców. 

Powiew neochrystyanizmu, coraz bardziej 
w Europie i Ameryce odczuwany — mógl 
go tylko w tej myśli utrwalić. I, jak niegdyś 
przed trylogią opowiadanie Zdanoborskiego 
w świat wypuścił, tak wysłał na zwiady 
„Pójdźmy za nim*, i poklask, jaki zyskał — 
do „Quo Vadis* tem raźniej go pobudził. — 
Romans ten to jedno z największych powo- 
dzeń, jakje nie literatura polska, lecz litera- 
turze całego świata zapisać może; sama An- 
glia i Ameryka spotrzebowały w parę lat 
dwa miliony egzemplarzów; we Francyi do- 
sięgnął on w r. 1900 cyfr, jakiemi ani Zola 
ani Оһпеі poszczycić się nie mogli, tłurna- 
czenia na trzydzieści kilka języków, próby 
udramatyzowania, włoskie i francuskie goniły 
jedne drugie; typy, n. p. Petroniusza stawa- 
ly się przysłowiowymi na bulwarach pary- 
skich, tak niechętnych wszystkiemu, co nie- 
ma marki paryskiej. 

A tajemnica tego powodzenia ? 

Złożyły się na nie i warunki zewnętrzne, 
prócz wartości dzieła samego. Przyszło ono 
wczas, kiedy publiczność znużyła się do- 
szczętnie naturalistycznemi brutalnościami i 
psycholcgicznemi analizami, kiedy zapragnęła 
znowu wielkich obrazów, porywających efe- 
któw, myśli podniosłej!... I dostarczył jej nasz 
autor, czego żądała, i nie wytłumaczymy po- 
wodzenie jego ani samą chęcią odiniany, za- 
skoczeniem  niespodziewanem, tendencyami 
reakcyjnemi... Jak trylogią krzepił Sienkie- 
wicz serca ziomków, tak podawał on teraz, 
w formie bardziej kunsztownej, niby w am- 
forze o cudnych kształtach klasycznych, na- 
pój orzeźwiający dla wszystkich, którzy zwy- 
cięstwa dobrego nad złem, sprawiedliwości 
nad uciskiem, miłości nad nienawiścią pra- 
gną czy oczekują — bez względu jakiej są 
oni narodowości czy wyznania. 

Sztuka artysty dosięgła zenitu. 

I myślał świat, ze nie opuści Sienkiewicz 
tak rychło tych czasów i dziejów, że znęcą 
go Mark Aureli czy Julian Apostata, że za- 
pomni o swej północy, o kraju Ligii i Ur- 
susa... Ale Sienkiewicz nam zawsze niespo- 
dzianki gotował. 

Wrócił do swoich, i znęciły go czasy na- 
szego szarego, jednostajnego średniowiecza, 
nie urozmaiconego podaniami, literaturą, sztu- 
ką, niemego więc — lecz czyż autor nasz 
nie czarnoksiężnikiem, co zaklętym moc sło- 
wa i ruchu przywróci? I niezawahał się 
w wyborze tematu, wybrał najdramatyczniej- 
szy ustęp z dziejów odwiecznych walk, mię- 
dzy światem słowiańskim a germańskim. Po- 
wstała powieść „Krzyżacy“... 

Stwierdziwszy nadzwyczajną popularność 
Sienkiewicza (w kraju i poza krajem) jakiej 
nikt z żyjących, mało który ze zmarłych pi- 
sarzy dostąpił — zaznaczam, Że powoli, 
w sferach różnych ta popularność zaczyna 
się zszarzać, a chociaż każde publiczne wy- 
stąpienie Sienkiewicza gromkiem echem się 
odzywa — wpływy jego na pokolenie mło- 
dsze widocznie maleją ; uwagi krytyczne, nie- 
raz nawet nieprzychylne, nieraz niesłuszne, 
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brzmią dysonansem coraz  wyraźniejszym 
w chórach tryumfu i uwielbienia. Sympatye 
młodych i najmłodszych zwracają się ku in- 
nym pisarzom i kierunkom... 

Alex. Bruckner. 
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Stanisław Przybyszewski 


w „Historyi literatury polskiej“ Piotra Chmielow- 
skiego. 


Dał on się poznać najprzód w literaturze 
niemieckiej utworami pełnemi śmiałych pa- 
radoksów i sceni, drażniących popędy płciowe. 


STANISŁAW PRZYBYSZEWSKI. 


Miał on jedną niewątpliwą zaletę: dalekim 
był od opiewania ćwierć uczuć i ósemek na- 
strojów, drwił z cacek stylowych, а posia- 
dał styl własny, (n. b. niemiecki), przecią- 
żony ozdobami, chorujący na przekrwienie, 
lecz silny, nadzwyczaj giętki i muzykalny. — 
Gdy zaczął pisać po polsku, zalety te po czę- 
ści znikły z powodu, że autor popełniał li- 
czne błędy językowe, a w doborze epitetów 
i porównań, oraz w budowie okresów gma- 
twał się często. Niektóre wszakże pisma, wol- 
ne od tych usterek, pociągały wielkim cza- 
rem stylu. 

Umie Przybyszewski malować najlepiej 
okropne wizye, męczarnie taryanej niepoko- 
jem duszy. Dawną frazeologiczną przeciwsta- 
wność: rozkosz cierpienia i cierpienie rozko- 
szy potrafił podnieść do znaczenia... trage- 
dyi, śmiertelnej walki między popędem płcio- 
wym a świadomością o jego... brudzie, 

W pojęciach jest mocno zależny od za- 
granicy; a jego własna teorya o wrogim sto- 
sunku mózgu do duszy, o poecie jako o „ma- 
gu-kosmopolicie* — może być tylko ceniona 
jako zręczny paradoks. Krańcowy jego indy- 
widualizm objawił się w pogardzie nietylko 
dla tłumu, nietylko dia wszelkiej praktycznej 
„mądrości*, ale w zupełnem wykluczeniu 
wszelkich celów społecznych z zakresu sztu- 
ki, w lekceważeniu etyki. w podporządkowa- 
niu wszystkiego idei szczęścia osobistego, 
w uwielbieniu zmysłowości, okrytej zasłoną 
wizyj mistycznych i ciągłych wspomnień o 
strasznych przepaściach „nagiej duszy“, tej 
duszy, co to wygląda: jak „zaciśnięta pięść, 
która ku niebu się wyciąga i bramy jego... 
roztrzaskuje*. 

(Przybyszewski jest obecnie współpraco- 
wnikiem organu tak zw. „sztuki czystej”... 
Chimery). Piotr Chmielowski. 


Oszustwo I inkwizycja górą! 


s~ Odpowiedź 
p. Daszyńskiemu i spólnikom. 


налу 


I na cóż tyle ofiar meczeńskich za 
prawdę i sprawiedliwość? Dlaczego znie- 
siono straszliwe „Sanctum officium“ ? 
Dlaczego wśród potoków krwi ogłoszono 
„prawa człowieka“? Dlaczego o wolność 
narodów i „wolność obywatela* od cza- 
sów barbarzyństwa, poprzez feudalizm 
wieków średnich, aż do dni obeenych 
-— toczy się nieustanna, krwawa, znojna 
маіка? Na cóż to wszystko? skoro tu. 
w środowisku Muropy, w prastarym 
grodzie Jagiellonów, Batorych i Kościu- 
szków, w obliczu kultury i cywilizacyi 
XX. wieku. istnieje od lat z górą dzie- 
sięciu: „socyalistyczne ghetto" i wzno- 
wiona przez potomków mściwego Elea- 
zara, na modłę starej -— nowa: so- 
cyalno-demokratyczna iukwi- 
zycya!... 


Dziesięciolecie socyalistycznego Ghetta. 

Przed laty dziesięciu,*) kilku wy- 
kolejonych indywiduów i wyrzutków 
społeczeństwa żydowskiego — korzysta- 
jac z budzącego się ruchu socyalno- 
demokratycznego w Krakowie. uchwyciło 
w swe ręce wodze tego ruchu i kierują 
nim dowolnie, mydląc oczy wszystkim 
organizacyom socyaluo-demokratycznym 
poza obrębem Krakowa — że działają 
w myśl postulatów, obowiazujacych wszy- 
stkie uczciwe socyalistyczne organizacye. 

Оа lat dziesięciu szajka ta, niedo- 
puściła ani jednego chrześcijanina 
ze sfer proletaryatu inteligencyi do try- 
buny, niepozwoliła ani jednej nowej sile 
wzmocnić szeregi walezącego proletaryatu: 
zmonopolizowała ideę i podsztan- 
darem tej idei walczy wrzekomo o inte- 
resy proletaryatu polskiego, a de facto 
walczy tylko о nowe dla siebie synekury. 
(Kasy choych. mandaty ete.) o utrzy- 
manie raz zdobytego „stanu posia- 
dania*! 

Gdyby  Limanowski,  Pernerstorfer. 
Bebel, Jaures. lub którykolwiek z owych 
szczerych bojowników o „prawa czło- 
wieka i ludzkości“ przypatrzył się. jak 
tu, u nas w kraju, wyglada „socyalizm* 
2 pewnością splunałby | odwrócił sie ze 
wstrętem od tej ghettowej. pokostem 
„polskości* powleczonej macherki socy- 
alno-demokratycznej... 

Jakto? Idea tak żywotna jak socy- 
aliam polski, dążąca Чо wyjarzmienia 
klas pracujących i uciemiężonych i ma- 
јаса za zadanie: wywalczyć niepodległość 


Polski. — od chwili obwieszczenia jej 
przez Marksa i Engelsa — aż do dnia 
dzisiejszego — niewydała więcej bojo- 


wników jak tylko p Daszyńskiego 
z sześciu jego żydkami?!... 

To ironia! to perfidya!! to 
hańba!!! 

Lecz... sięgnijmy głębiej do tego 
ghetta — do tej nikczemnej socyalno- 
demokratycznej macherki ! 

Proletaryat polski w Galicyi ma siłę; 
ma on i dużo inteligencyi, ale... kto 
„„Śmielszej natury podniesie łeb do'góry* 
dostaje w łeb kamieniem oszezerstwa 
wypuszczonym ze „strażnicy macherki* 
— 2 „Naprzodu“! 
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Urządzili się macherzy znakomicie! 

„Niedopuścimy nikogo do głoszenia 
ewangelji socyalistycznej — rzekli sobie, 
bo nużby zaczęto głoszenie jej od słów 
Mickiewicza: ,„„Oczyścić dom dzieci''l.. 

Strach pomysleć coby się stało z na- 
mi. gdyby przyszli inni, nowi i nie 
synekurnicy! 

To też strzeże to krakowskie ghetto 
„socyvalistyczne" swego stanu posia- 
dania — i zohydza wszystko w około 
siebie, na prawo i lewo. I nie pyta о to, czy 
prawda, czy nie prawda, dość że każdy 
mający szczerą chęć bojowaia w imię 
dobra proletarvatu — wczas wyklęty 
przez tych synekurniczych „monopolistów 
socyalizmu* traci chęć i energię — a oto 
macherom właśnie chodzi. Więc Daszyń- 
ski ze swymi sześciu żydkumi hula dalej 
bez przeszkody po terenie zmon poli- 
zowanej idei socyalistycznej i... bez- 
karnie! 

Kiedyż już raz skończy się ta sza- 
lona komedya, grana przez macherów 
lat tyle wobec proletaryatu polskiego? 


Łażnia głodowa w Galicyi. 


Tam, w Wiedniu mandataryusz wrze- 
komo „proletaryatu polskiego" p. Da- 
szyński zohydza Galicyę, nazywając Wszy- 
stkich rządzących w niej szlachecko- 
kapitalistyeznych panków — złodziejami! 
I bierze do tego asumpt z chwilowego 
upadku lwowskiej Kasy Oszczędności! 

Gdyby był wniósł w tym przedmio- 
cie anterpelacyę jak to uczynił poseł 
Hybesz apropos „Kasy Wacława” — i na 
tem skończył — byłby zrobił со doń 
należało — bo sąd karny i tak 
w sprawę wkroczył. Ale Daszyn- 
skiemu chodziło о со innego!... — Go- 
niac za marnym efektem chwili — roz- 
łożył ohydę na raty... Generali- 
zował winy galicyjskiego kapitalizmu tak 
długo aż... uwierzono, że Galicya jest 
krajem złodzieji.. 

I co zatem poszło — wszystkie 
banki austryacko-węgierskie odmówiły 
Galieyi kredytu.*). 

Było to przed laty kilku — i stan 
ten trwu do dziś. Z braku kredytu ustał 
w kraju ruch budowlany i przemysłowo- 
handlowy... 

Kto chciał się ratować zapożyczyć 
się musiał u żyda n. b. lichwiarza w kraju 
а więc płacić olbrzymie procenta i dobić 
się do reszty! 

Lichwarze żydowscy zarobili! Prze- 
mysłowiec i robotnik ginął i ginie z głodu 
i do dziś dnia niema jeszcze widoków 
by się ten okropny stan rzeczy na lepsze 
zmienił. 

Poseł Hybesz Czechom z powodu 
olbrzymiej upadłości Kasy św. Wacława 
— nie sprawił takiej łaźni głodowej 
— jak nam p. Daszyński! 

Lichwiarze żydowscy mogą mu być 
wdzięczni! 


Zohydzanie dziennikarstwa. 


Ponieważ swego czasu na list mój 
prywatny, wystosowany do p. Daszyń- 
skiego a wzywający go, by zakazał 
swoim macherom w „Naprzodzie* upra- 
wiania oszczerczego rzemiosła, a więc 

*) Można się o istotnym stanie rzeczy prze- 


konać z wówczes. ksiąg bankowych. I do dziś 
nie lepiej. (Prayp. aut.) 


zaprzestania osobistych i względem oso- 
by mojej wycieczek — oznajmił mi p. 
Daszyński listownie, że „Naprzód“ ni- 
gdy niema zamiaru dotykać mnie 080- 
biście : ponieważ dobrowolne to jego 
oświadczenie w obec dalszych inwektyw 
osobistych przeciwko mnie przez „Na- 
przód” kultywowanych — straciło zu- 
pełnie na wartości, i ponieważ p. 
D. za pośrednictwem swego „Naprzodu“ 
napada systematycznie na wszystkich 
prawie dziennikarzy polskich --- przeto 


należy zapytać publicznie p. Daszyń- 
skiego kim on jest właściwie 


i skąd ma prawo zohydzania 
wszystkich dziennikarzy, i fero- 
wania bezwzględnych wyroków 
potępienia? 

Nie do mnie należy bronić kolegów — 
gdyż nie mam od nich mandatu... Wy- 
rażam tylko niniejszem moje zdziwie- 
nie, że wszyscy ci napastywani, zohy- 
dzani i spotwarzani dziennikarze, naj- 
częściej tylko pogardą milezenia 
odpowiadają p, Daszyńskiemu. 

Dlaczego ? 

Wszak p. Daszyński reprezentuje pe- 
wien odłam opinii publicznej. a chociaż 
odnośnie do jego osobistych zwolenni- 
ków, jest ona przeważnie żydow- 
ską, to niemniej każdy uczciwy Gzło- 
wiek powinien się z nią liczyć — i je- 
sli się czuje niewinnie a publicznie po- 
krzywdzonym — publicznie reagować. 
Jestto moje osobiste zdanie, nie narzu- 
cam je nikomu, — ale sądzę że wielu 
zgodzi się ze mną. 

Więc... nie w obronie zohydzanych 
systematycznie przez „Naprzód“ resp. 
jego naczelnego kierownika p. Daszyń- 
skiego, kolegów-dziennikarzy і publicy- 
stów wystepuje, ale w obronie wlasnej, 
zwłaszcza, że zaczepki p. Daszyńskiego 
resp, jego „Naprzodu* odnośnie do mo- 
jej osoby przybrały w ostatnich czasach 
charakter, wprost łotrowski! 


Prooimium. 


Należę do sfer proletaryatu iuteligen- 
суі. do tego właśnie proletaryatu, któ- 
гу wśród najcięższych warunków egzy- 
stencyi walczy o byt „krwawo i łzawo* 
a honoru niczem nie plami. 

Jest mojem najgłębszem przekona- 
niem, że gdyby wśród tych samych 
warunków — żyć był zmuszony p Da- 
szyński. dawno byłby zeszedł do... zera 
i w dodatku los by z pewnością w dal- 
szym ciagu zero to przekreślił. Zle by- 
ło-by z Daszyńskim. 0, bardzo źle, gdy- 
by mu ongi „wczas* nie był przyszedł 
z pomocą krwawy grosz biednych, zba- 
łamuconych robotników i abonamento- 
wo-naprzodowe datki burżuazyi żydow- 
skiej... 

Tak bywało, a obecnie jeszcze 
bardziej pomagaja mu do osobistej 
„uczciwości“ : dyety poselskie... — 

Do kwestyi „początków egzystencyi 
р. р.“ wrócę jeszcze .. 


Daszyński w roli „oceniciela”. 

Р. D. resp. jego „Naprzód“ czyni 
mi zarzut, że jestem kiepskim dzienni- 
karzem, bo „brukowym*! Jako żywo, 
nigdy nie byłem „dziennikarzem bru- 
kowym* lecz mam na to bardzo liczne 
dowody, że jestem z zawodu literatełn 


i publicystą i że zawodu swego nie za- 
cząłen tak lekko jak p. Daszyń- 
ski... Gdyby p. р. był czynnikiem więcej 
literacko aniżeli agitacyjnie wykształco- 
nym nie pisałby o mnie takich „banialuk* 
z pewnością. (A możeby umyślnie prze- 
krecił prawdę, tak „z zasady“ ! ?) Lecz, 
gdy już koniecznie coś o mym zawo- 
dzie chciał p. Daszyński napisać a po- 
wodowałby się przytem jaką taką su- 
miennością — powinien był poprzód 
zagladnąć do dużej Encyklopedyi Or- 
gelbranda, tej popularnej, zacnej pomo- 
enicy wiedzy każdego, kto chee coś 
oczemś „koniecznie“ pisać — a 
ta z pewnościa nie odmówiłaby mu swej 
doraźnej pomocy i ochroniłaby go od 
zarzutu... ignorancyi. A jeśli w ten spo- 
sób chciał ujawnić swoja złą wole pi- 
sząc „smalone duby“ 0 moim zawodzie 
— to... powinszować „socyaliście* tego 
uczucia podłości! 

Lecz inniejsza o to, czy р. D. raczy 
mi przyznać to. lub owo, dość, że mu- 
si on chyba bardzo lekceważyć czytel- 
ników swego „Naprzodu*, skoro ich 
tak „pieknie“ informuje. 

Pocieszam się jednak notorycznie 
znaną taktyką wszelakich „macherów “ 
Z „Naprzodu“, że oni „z zasady** wszyst- 
ko co im się niepodoba staraja sie oczer- 
nić... (N.b. czernidłem!). Wkrótce z dnia 
będą robili noe! I może im się to udać 
-—— zwłaszcza pomiędzy ślepymi... 


P. Daszyński idzie jeszcze dalej: 


sięga swemi brudnemi palcami nawet 
do sumienia ludzkiego!! Ózyni mi bo- 
wiem zarzuty, jakiegoś „łapownietwa 
w formie wekslów', jakiegoś ,,Кагогег- 
stwa“ i Bóg wie czego on tam nie wy- 
pisuje. gwoli dogodzenia swojej ku nie- 
zależnej mojej osobie ansie... Ależ, czło- 
wieku bez krzty sumienia ludzkiego, 
gdybyś ty zajrzał do owego banku 
w którym mam jeszcze do spłacenia 
resztę z tego — zdaniem twoim — 
„kubaniarskiego wekslu'* — tobyś, (no- 
ta бепе: gdybyś miał krztę ludzkiego 
uczucia) -— zapłakał nad dola moją ja- 
ko proletaryusza. Bo pożyczkę te spła- 
cam lat kilka: a ile sie przytem zapła- 
ciło procentów i ile ,.protestów' — 
gdy nie było można nieraz na czas ra- 
ty zapłacić — to takiej niedoli ty brat- 
ku, żyjący lekko z dyet i grosza na- 
przodowego — nawet odczuć a tem 
mniej zrozumieć jesteś wstanie ! 

Ja się jednak nie użalam, bo choć 
mi — jak to mówia .ciężko w życiu 
idzie: — mam na tyle hartu duszy i 
silnej woli, że potrafię znosić twardy 
mój los — bez szemrania. 

Boli mnie tylko, że garstka zbałamu- 
conego proletaryatu polskiego do spółki 
zrównie zbałamuconym proletaryatem ży- 
dowskim, podtrzymuje takich jak Igna- 
cy Daszyński macherów i niejednokrot- 
nie wierzy im na słowo: że oni „bo- 
juja o prawdę“ — gdy tymczasem to- 
czą oni jak rabusie - zaborcy walkę o 
utrzymanie swego stanuposiadania 
o swoją egzystencyę — kosztem pra- 
wdy i uczciwości! 

I czemże się różnił od takiego Da- 
szyńskiego — Efialtes, Katylina lub Ju- 
dasz Iskariotą? Lub czem sie różnią 
od niego Heckery, Ozakowie vel Ozacz- 
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kesy, Drobnery. Machaufowie i ci wszy- 
всу. którzy stoją u йори naprzodowe- 
SO. 

Wszak ei „ludzie“ sądząc z tego со 
czynią — zdolni są do wszystkiego !... 
Sypia proletaryałowi piaskiem w oczy 
a twierdza że mu zdejmują z oczu „ka- 
tarakte”*!. 


Podłe usiłowania. 


Nie тоса mi udowodnić, żadneyo. 
choćby  najdrobniejszego przewinienia 
w obec społeczeństwa lub poszczegól- 
nej jednostki. boć na niczyją szkodę 
nigdy niedziałałem i niedziałam, owszem, 
wedle sil moich, staram się czynić ka- 
„demu jaknajlepiej: wiedząc przytem, 
ze jako czynnik spoleezny mam olbrzy- 
mia falangę zwolenników i przyjaciół 
osobistych, chcieliby ci monopoliści 
socyalistyczno-naprzodowi — 
zdepopularyzować mnie za wszelką ce- 
nę... Nie mogą bowiem znieść nieza- 
wisłego mego zdania o ich polityczno- 
społecznem szalbierstwie. 

A nie mogąc sformułować przeciwko 
mnie żadnego konkretnego zarzutu. któ- 
ryby poprzeć mogli niezbitym dowo- 
dem złego zamiaru lub wogóle jakiegoś 
złego czynu z mej strony — wysilają 
swe mózgi nad sztucznem konstruowa- 
niem przeciwko mnie zarzutów, nie obje- 
tych wprawdzie żudnym kodeksem kar- 
nym, ale objętych kodeksem ich 0so- 
bistej podłości! 0, bo perfidyjnie po- 
dłymi sa ci macherzy z „Naprzodu“! 
W każdem swem odezwaniu się. czy 
to o ludziach nieuznajacych ich szal- 
hierczej działalności. czy o instytucyach 
nie idących im na ręke. — ba nawet 
gdy sie odzywają w sprawach prywat- 
nych, w sprawach ludzkiego sumienia 
lub w sprawach n. p. wiary chrześci- 
jańskiej (z wyłączeniem mojżeszowej) — 
nie mają dla nich nigdy innego okre- 
sienia — jak tylko zaprawionego jadem 
nienawiści,  potwarzy lub profanacji *). 
Nie są to ludzie — lecz szakale! 


Zamach macherów z „Naprzodu na 
byt ludzki. 

Objałen: niedawno temu kierownictwo 
redakcyjne filii krakowskiej „.Wieku 
Nowego“... Posada ta. była dla mnie 
istotnie dźwignia materyalną... Myśla- 
łem, że będe mógł nieść usługi zacne- 
mu pismu demokratycznenu — bez 
przeszkody i w spokoju. 

Gdzież tam! „Socyalistyczno-demo- 
kratyczna' (o ironio!) ghettowa inkwi- 
zycya krakowska — zagięła na mój 
byt parol — 1... zaczęła „szukać na 
смет — dziury”... „Naprzód“ począł 
wyszukiwać i notować skwapliwie na- 
wet błędy drukarskie moich arty- 
kułów, byle tylko podkopać moje stano- 
wisko a więc mój byt. Do błędu dru- 
karskiego: „ongiś“ zamiast „ongi“ (boć 
słowo ongi w danym artykule było uży- 
te kilkakrotnie) dokomponowano: ,,па- 
roda“ zamiast „narodu* umyślnie, 
by w ten sposób udowodnić, że tak „Де 
pisze“! Błazny. Wykolejona a perfidyj- 
na nieuków czereda — daje mi lekcye 
pisowni!... Wychowankowie hejderów 
drogą Oszustwa. a więc przez fałszer- 
stwo i przekręcanie faktów, pragnęli 


*) Patrz nr. Naprzodu, „o Chrystusie*. 


dojść do zwycięstwa nademną!.. A, że 
te ich zakusy niegodziwe, nie odniosły 
zamierzonego skutku, zaczal mi organ 
Daszyńskiego... wypominać znajomość 
robotnika, który wszedł w kolizyę z ko- 
deksem karnym ! 

Олу i tym głupim konceptem. powią- 
zanym z moja osoba і „Wiekiem'* cheie- 
li macherzy naprzodowi podkopać moje 
stanowisko jako kierownika filii krakow- 
skiej? niewiem. — Tak się zdawało: 
dość, że zniecierpliwiony wreszcie ta 
nagonka łotrzyków. prosilem centralna 
redakcye „Wieku Nowego“ by mi po- 
zwolila dać im publiczną odprawę. 
Redakcya centralna jednak nie chcąc 
odstępowuć od swej zasady niereago- 
wania na zaczepki pism w rodzaju 
„Naprzodu — nie raczyła uczynić za- 
dość mej prośbie. w obec czego, 
zgłosiłem moją dymisyę. Zasada 
moją bowiem było. jest i będzie: 
strzedz osobistej godności. 
choćby nawet największą ofia- 
га bytu!., Zgłoszenie dymisyi przy- 
jeta centr. redakcya — do wiadomości... 
Padłem więc ofiara wyż określonej za- 
sady mojej i tych, tak bardzo а bar- 
dzo dziwnych u nas stosunków dzien- 
nikarskich, wśród których czlowiek sza- 
nujący siebie ostać się nie może. 
Mówiono wprawdzie: „.kpij! bo na 
walkę ze zła wolą. — szkoda czasu 1 
1 być może. że tkwi w tem spora do- 
za słuszności ale w dziennikar- 
stwie wyrobionem. mocno wierze, 
że glosowanoby za moją zasadą. 

Wracam... do p. Daszyńskiego... 


Bez konkurencyi. 

Р. Daszyński, który w obee mnie 
przyjął wszelką odpowiedzialność za 
herezye „Naprzodu — pozwoli, iż go 
na tem miejscu zapytan: со sądzi 
o sobie samym — i. jakby przyjał 
nagonkę, gdyby ja urządzali nieustan- 
nie na niego ci wszyscy, spotwarzani 
przez „Naprzód“ dziennikarze? .. 

A przecież materyał dowodowy prze- 
ciwko osobie p. D.. jest o wiele ob- 
fitszy, aniżeli użyty przez niego prze- 
ciw rozmaitym dziennikarzom i w ogóle 
obywatelom najrozmaitszego autoramen- 
tu politycznego. 

Tylko. że w całej Polsce nie znaj- 
dzie się człowiek. któryby chciał pójść 
szlakami p. Daszyńskiego i jego adhe- 
rentów... 

Wszakże nie kto inny. jeno p. D., 
stworzył formalną szkołę: zawodowych 
denuncyantów, oszczerców, oszustów 
politycznych i podjadków czci ludzkiej... 

Kraków, od czasu kiedy w nim ten 
wrzekomy socyalista z swą żydowską 
„szóstką grasuje — stał się miastem 
iście żandarmskiem, niby mały Peters- 
burg... Wszak tu już listy prywa- 
tne wykradają ludziom, któ- 
rym „Naprzód“ niesprzyja!.. 
A na każdym kroku, czy to w lokalu 
publicznym, czy nawet w domu pry- 
watnym, nikt dziś nie jest pewnym: 
czy to, во czynił lub mówił, nie bę- 
dzie nazajutrz. lub przy jakiejś .,spo- 
sobności* poprzekręcane i „omówione* 
stylem rynsztokowym w „,Naprzodzie'', 
lub podane do wiadomości „czyjej“ we 
formie... „szlachetnej denuncyacyi'*! 


Dokąd ta straszliwa, rozkładowa, go- 
dna moskiewskich posiepaków .„działal- 
ność p. Daszyńskiego i jego sześciu 
żydowskich spólników — zmierza ?... 

Powiedz krakowski. ..socyalistyczny”: 
Kfialtesie, czy znasz takiego draba dzien- 
nikarskiego. któryby się nad tobą tak 
pastwił, jak ty się pastwisz nad naj- 
niewinniejszymi nawet ludźmi ?... 

Wszak dotychczas nikt przeciw to- 
bie panie Daszyński nie wyzyskiwał 
ani błędów twojej młodości. ani twoich 
późniejszych błedów, ani stosunków 
prywatnych. ani w ogóle піс z owego 
mnóstwa zarzutów — jakie ciebie on- 
gi ze strony towarzyszy partyjnych i 
ludzi znajacych dokładnie twe życie — 
spotykały... Wszak nikt notorycznie nie 
prześladował Daszyńskiewo znajomoscią 
слу też przyjaźnią Kłosowskiego, Pilaw- 
skiego itd. ani kradzieżą pieniędzy par- 
tyjnych dokonaną według zapisków tow. 
Landmana we Lwowie w r. 1892.. 
ani zeskomotowaniem funduszów prze- 
zuaczonych dla strejkujących w owym 
czasie robotników lwowskich, ani ..po- 
rękawieznem* wziętem z Wiednia i od 
„nafciarza”  Sygurta  Wisśniowskiego: 
ani orgiami wyprawianemi z towarzy- 


szkami w „Czytelni naukowej” lwow- 
skiej. ani forytowaniem  eskamotera 
„łyżeczek srebrnych“ na sekretarza 


рагіуі, ani denuncyowaniem policyjnem 
radykalnej partyi ruskiej w r 1892: 
ani ową o sobie samym napisaną bro- 
szurą chwalezą, pod pseudonymem .,Że- 
goła”; ani krzywoprzysięstwem popeł- 
nionem w jednym z procesów lwow- 


skich — ani w ogóle żadnym z tylu 
ciężkich a nieodpartych sądownie 7a- 
rzutów — nikt nigdy nie prześla- 


dował Daszyńskiego, a nawet ja, wie- 
dzący o tem wszystkiem od szeregu 
lat. mimo prowokacyi naprzodowców, 
nie uczyniłem z tego broni, by nią raz 
po raz kłóć p. Daszyńskiego. Dlaczegoż 
on walezy ciagle bronią najpodlejszego 
kalibru, bo bronią przekręcań fuktów 
i potwarzy? Dlaczego z igły robi wi- 
dły? dlaczego z marnych, powszednich 
grzechów. od których nikt z ludzi ży- 
jących na świecie nie jest wolny — 
urabia przeciw rozmaitym obywatelom 
„Zbrodnie“ i urządza za pośrednictwem 
swego „Naprzodu nieustanne szykany 
i oszczercze napaście. 

I niżej podpisanego — któremu prze- 
cież nie nieuczciwego udowodnić nie 
jest wstanie — krzywdzi wciąż na ho- 
norze, a zapomina, że sam, pod wzglę- 
dem moralnym jest mniej wart, aniżeli 
pierwsze lepsze — nie z krwawiey ro- 
botnika żyjace „indywiduum* choćby... 
„Z pod ciemnej gwiazdy“! 

Usiłowanie Daszyńskiego i jego ob- 
skurnej „szóstki“ było skierowane za- 
wsze ku temu, by przez publiczną szy- 
kanę, a częstokroć za pośrednietwem 
denuncyacyi — osięgnąć to. со osięgnął 
dziś panujący kapitalizm: za pośre- 
dnictwem ,,prawnej egzekutywy uprzy- 
wiljowanego bezprawia!.. 

On z idei socyalistycznej uczy- 
nił swój przywilej. swój monopol! 
i każe nam płacić podatki z cze! 080- 
bistej na rzecz: przez siebie 2 mo- 
nopolizowanego „socyalizmu*! 

On wydaje niejako patenty na „80- 
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cyalistów*. pozwolenia na propago- 
wanie „marksiznu* a niezadowolo- 
пус z jego socyalno-monopolistycznej 
imacherki — odsądza w „Naprzodzie* 
od „czel i wiary — zupelnie na modłę 
osławionego (Gesslera. który za nieod- 
danie ukłony bałwanowi okrytemu ka- 
peluszem tego szwajcarskiego tyrana — 
pozbawiał obywateli nie tylko czci 050- 
bisiej ale 1... wolności. 

Tylko. że nie dał Pan Bóg.. Daszyn- 


мепа rogów — to jest nie dał mu 
tej władzy. jaka miał ow osławiony 
Gessler, a wiec niemmoże on — oprócz 


usilowań odebrania komuś czci — 
pozbawiać ludzi wolności... 

Ale mamy w wyż opisanem postępo- 
waniu p. BD. przędemak owego 
raju „socyalistycznego*, w któ- 
rym jemu podobni mieliby pra- 
wo rej wodzie... Gessler руйу w 
obee takiego „naprzodóowca” — parodyvą! 


Pod adresem spoleczenstwa. 


Rzekł niedawno temu publicznie poseł 
dr. Grek: „Społeczenstwo polskie po- 
winno w obecnej chwili uważać jako 
punkt honoru i ambicyvi swojej. uczynić 
nieszkodliwym gada. ktory zatruwa Swym 
jadem wszystko co najuczeiwsze w spo- 
loczeństwie. a со... niedogadza jego o- 
Róbiste.j a ЙН С Т... 

Poseł Grek mówił właśnie o „dzia- 
lalnosei rozkładowej” pana Daszyńskiego. 
sadze. że słowom szan. posła dra 
Greka, piętnujacym wstretna „robote* 
Daszyńskiego i jego skrajny ego- 
ги (wykluczający ludzkość) — przy- 
klaśnie wraz ze mna każdy uczciwy 
a uświadomiony czynnik społeczny! 

Każdy z nas pragnie w tem eieżkiem 
życiu choć krzty osobistej wolności, choć 
jaka taką ochrone naszej woli. naszego 
sumienia przed dotykiem bru- 
Snychpalców.. 

Sumienia. czy to społeczeństwa czy 
poszczególnych obywateli. powinien do- 
tykać zawsze tylko duch. i... niepoka- 
lanie czysty! ale nigdy... człowiek. a tem 
mniej. pozbawieni wszelkich uczuć ludz- 
kich pp. Daszyński. Hecker, Ozaczkes. 
Drobner. Machauf i t. p. członek krak. 
soeyalistycz. „Ghetta“ i mściwej, podłej. 
policyjno-inkwizytorskiej redakcyi „Na- 


przodu“. Józef Rychter, 
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ZAPISKI. 


Bramy i baszty m Krakowa. Cztery serye 
kart pocztowych, przedstawiające 38 wizerun- 
ków bram i baszt dawnej fortyfikacyi m. Kra- 
kowa. — wyszły nakładem „Cukierni Lwow- 
sktejś p. Jana Michalika w Krakowie. (Do 
każdej seryi dołączony jest plan m. Krakowa 
z w. XVIII. Serya ostatnia, IV., zawiera nad- 
to: widok zamku na Wawelu z wieku XVI.) 

Cenna ta pamiatką historycznego Krakowa, 
wydana w formie kart pocztowych — łączy 
„piękne z pożytecznem* i zasługuje na szcze- 
gólne wyróżnienie z pośrod wielu dzisiejszych, 
tego rodzaju wydawnietw, któremi zalewa nas 
zagranica. Rzecz swojska, dla każdego serca 
polskiego — miła, ma wartość pamiątkową, 
artystyczną, a jest również i pouczająca. Ze- 
stawienie owych „bram i baszt m. Krakowa* 
na pocztówkach p. Michalika, z których ka- 
żda rosi historyczną, cechową nazwę, nsku- 


tecznił znany znawca starożytności grodu kra- 
kowskiego — p. Adam Chmiel, archiwaryusz 
miejski, a to na podstawie dzieła A. Grabow- 
skiego: „Skarbniczka naszej archeologii" i we- 
dług regestrów zachowanych w Archiwum 
miejskim. 

Na dołączonym do każdej seryi planie mia- 
sta Krakowa z ХҮШ. w., uwidoczniono miej- 
sca, gdzie się ongi znajdowały poszczególne 
bramy i baszty. Posiadacz wszystkich seryi 
łatwo się w tym planie zoryentuje. Wykona- 
nie techniczne owych kart z bramami i ba- 
sztumi dawnego Krakowa — nie pozostawia 
również nie do życzenia: zachowano bowiem 
archaiczny charakter obrazków tak w rysun- 
ku. jak również w druku i papierze. 

Cena wydawnictwa przystępna. (Zamawiac 
można wprost u wydawcy Jana Michalika). 


„Sztuka polska“ wydawnictwo zeszytowe, 
składać się mające z 3 seryj: Malarstwo. 
Rysunek і Rzeźba — znajduje się już 
w ruchu księgarskim. Zeszyt pierwszy zawiera 
doskonałe reprodukcye kolorowe dzieł Grott- 
сега. Matejki, Kossaka I Malczewskiego. Wy- 
dawnictwo to. podjęte przez ruchliwą księgar- 
nie H. Altenberga we Lwowie — liczyć mo- 
że na powodzenie, 


Kalendarz krakowski astronomiczny. do- 
mowy. informacyjny i literacki, na rok P. 
1904, wyszedł z druku nakładem księgarni 
D. Е. Friedleina, 

Na treść literacką powyższego kalendarza 
złożyły się pióra pp. Wyspiańskiego, 
Tetmajera. Rydla, Żuławskiego. 
Nowaczyńskiega i wielu innych. 

Cześć informacyjna przeplatana illustracya- 
mi i nader obfita. Cena kalendarza 1 kor. 
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Przechadzka świąteczna 
po Krakowie. 


— Jako obywatel i ojciec licznej rodziny, 
chcąc z powodu świąt i zbliżającego się No- 
wego Roku, sprawić żonie, dzieciom, ich wój- 
ciom. ciotkom, babkom i przyjaciołom moim, 
każdemu z osobna jakąś przyjemność poda- 
runkową. wyszedłem na miasto by obejrzeć, 
co teź nasze firmy przemysłowe i kupieekie 
zaprezentowały szerokiemu ogółowi: mnie po- 
dobnych „podarunkowych ochotników“ do 
„zakupna na „Gwiazdkę“ i „Nowy Кок“. 
Wiedziałem, że niejedno spotkam „piękne i 
dobre“ a nawet tanie. lecz trzeba się było 
o wszystkiem przekonać osobiście, by módz — 
jak mi to właśnie wypadło — skreślić słów 
kilka o handlowo-przemysłowym ruchu świą- 
tecznym w niniejszej „(iazecie Noworocznej”. 

A więc... zaczynam od firm w Rynku głó- 
wnym się znajdujących... 

„Magazyn Nowości“ zacnego „prezesa“ 
Józefa Rudnickiego w hotelu drezdeńskim 
się znajdujący — słynie zeswej solidności i prze- 
dnich towarów w zakresie galanteryjnym i mo- 
dnej konfekcyi męskiej... Tam więc wielki 
mamy wybór przedmiotów stosownych na po- 
darunki dla młodych, a nawet starszych. lecz 
...„eleganckich panów“! 

Również o parę kroków dalej znajdujący 
się Magazyn konfekcyi męskiej i to- 
warów  galanteryjnych К. A. Grigara, 
posiada spory wybór praktycznych i... luksu- 
sowych przedmiotów dla „płci brzydkiej“... 

Olbrzymi Magazyn Reima i Ski, fir- 
my ruchliwej, która się stara o dobór i ja- 
kość przednią towarów i dba o wielki ich wy- 
bór, cieszy się bardzo wartkim ruchem świą- 
tecznym, gdyż w tym właśnie Magazynie mo- 
żna nabyć wszystko to, co codzienne 
praktyczne ma zastosowanie a nie- 
mniej w znacznej mierze kwalifikuje się jako 
podarunek Świąteczny i noworoczny ! 

A gdy od firmy Reim i Ska zwrócimy swe 
kroki na lewo — ot... i już znajdziemy się 
w słynnym magazynie, ale nie towarów ga- 
lanteryjnych, jeno towarów korzennych i 
dyetetyczno - wyskokowych.. Mam па myśli 
słynnego „Hawełkę*, a więc firmę świa- 


towej reputacyi, firmę prowadzoną z dużem 
zastosowaniem współczesnej wiedzy handlowej. 
przez rutynowanego handlowca a obecnego 
właściciela firmy p. Fr. Macharskiego. 
Jest w handlu lawełki wszystko, czego, jak 
to mówią: „dusza zapragnie“. chociaż w tym 
wypadku. lepiej bv brzmiało: „czego pod- 
niebienie zapraguieś! A więc rozmaite 
smakołyki. sprowadzane z najsłynniejszych do- 
mów handlowych kontynentu. dalej wielki wy- 
bór wszelakich wódek i likierów krajowych, 
znakomite bnliony sporządzane we własnym 
zakresie handlowo-wytwórczym, przewyborne 
własne, polskie miody —- i wiele. wiele z tego 
wszystkiego. со na stole każdego domu dba- 
jacego o smak i dobroć towarów spożywczych. 
znajdować się powinno. 

Przeglądnąwszy znakomity pokarm dla ciała. 
przejdźmy do „pokarmu duszy“... a więc wstap- 
my teraz z kolei do księgarni „Spółki W y- 
dawniczej* bo tu z własnych jej nakładów 
wybrać możemy па prezent noworoczny wie- 
le cennych dzieł dla dzieci i dla starszych. 

W księgarni nakładowej D. E. 
Friedleinu nabyć można kalendarz 
literacki na rok 1904, na treść którego 
złożyły się utwory pióra najznakomitszych pi- 
sarzy naszych. 

W Bazarze wyrobów krajowych: 
słynne „такау polskie*, kilimy, jak niemniej 
wyroby rzezane z drzewa i glinianne, o sty- 
lach swojskich — godne są szezególnej uwa- 
gi kupujących. 

A w składzie fabrycznym M. Jar- 
ry ego w Sukiennieach. od strony po- 
mnika Mickiewicza — jakiż wspaniały tam 
wybór srebrnych i złoconych przedmiotów : 
owe w stylu zakopiańskim kubki. klamry do 
damskieh pasków. broszki, solniczki, puszki 
na papierosy i w stylu tymże serwisy do czar- 
nej kawy, a oprócz tego wielki wybór prze- 
dmiotów srebrnych do użytku domowego. 
Wszystko to przemawia do nas typem swoj- 
skości, wartością artystyczną i, ео dla nie- 
których jest najważniejsze — realną. 

Kto zaś jest amatorem wybornej herbaty, 
n. b. „oryginalnej rosyjskiej*, ze słynnego 
Domu handlowego Perłowa. ten niechaj przej- 
dzie na drugą stronę Sukiennic (od strony 
ul. Szewskiej) + dostanie ja tam u firmy: 
„Fortuna* jako wyłącznej reprezentantki 
wspomnianej firmy Perłowa. Sa tam do na- 
bycia sławne samowary tulskie. praktyczne i 
tanie, również przednie rumy i prawdziwy 
„cognac“ francuski. 

Zawinawszy w dodatku na ulicę Bracka, 
można w sklepie fabrycznym A. Nowiń- 
skiego, nabyć cukry deserowe i słynne 
czekoladowe „brylanty“ i pralinki. Również 
w tym guście rzeczy nabyć można w cu- 
kierni Rehmana w Sukiennicach 

Idąc ulicą Floryańską — napotykam sklep 
Zakładu artystycznego Zygm. Wa- 
łaszka, i tu — dla ludzi prawdziwego 
gustu artystycznego znajduje się wybór ory 
ginalnvch obrazków olejnych, naszych zdol- 
nych artystów malarzy, które stosunkowo 
bardzo tanio nabyć można. Wreszcie Za- 


kład wspomniany słynie 7 gustownej opra- ` 


wy obrazów w ramy о najrozmaitszych sty- 
lach. Dając do oprawy obraz nawet nie olejny, 
właśnie wskutek gustownej oprawy, może on 
nabrać znaczenia bardzo estetycznego prezen- 
tu noworocznego. 


Nieco dalej od wspomnianego zakładu — 
idąc ku bramie Floryańskiej, wstąpić nam wy- 
pada do głośnej „Cukierni lwowskiej* 
Jana Michalika, (Floryańska |. 45), by 
tu czerpać jak z nieprzebranej krynicy... samą 
słodycz, słodycz i słodycz! Bo i dla dziatwy 
i dla starszych jest tu podostatkiem wszyst- 
kiego, co tylko sztuka cukiernicza stworzyć 
może, a więc i wyborowe cukry i czekolady 
znakomite, własnej fabrykacyi. jak niemniej 
karmelki o najrozmaitszych smakach a nawet 
niektóre mają przednie zapachy kwiatowe i są 
specyalnością firmy. I gdy kto żyezyłby so- 
bie mieć bogato strojne i smaczne torty, lub 
gustowne enkrowe zastawy — firma „Jan 
Michalik* z pewnością go pod tym względem 
najzupełniej zadowoli. 

Znajdują się tu na składzie również spe- 
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Kraków 1904 


GAZETA NOWOROCZNA 


cyalne wyroby niezrównanych w smaku likie- 
rów „michalikowskich*. 

Kto zaś życzy sobie tak zwanych „wódek 
zdrowotnych*. odznaczonych na ostatniej Wy- 
stawie lekarskiej — nieeh zaglądnie do de- 
stylarni M. Ogieńskiego przy ш. Floryań- 
skiej 1. 32, znajdzie ich tam zapas obfity i o 
cenach bardzo przystępnych. 

Zbliżamy się do przybytku muzy i... słody- 
czy!.. do miejsca w którem i oko ma na czem 
spocząć т myśl weselej biegnie — krótko mówiąc, 
zbliżamy się do... Cukierni Piątkowskiego 
і Kissa! Wejdźmy tam, zwłaszcza, gdy 
już przechadzka świąteczną znużyliśmy się 
nieco... Tu. w słynnej „grocie fantastycznej” 
gdzie wdzięczna nimfa (o prześlicznym pol- 


skim wyrazie twarzy) — uśmiecha się i prze- 
komarza.. z satyrem, wśród szmeru wodo- 
spudu i w tajemniczym oświetlenin — usiadź- 


my na chwilę 1... przy herbaeie kawie lub 
czekoladzie (kto co woli!) pogwarzmy o ułu- 
dach życia. lub projektujmy gdzie jeszcze i ja- 
kie poczynić zakupna noworoczne... Miło tu 
i wygoduie; to co podają — znakomite, ba 
i w sklepie przed grotą się znajdującym —- 
możemy zaopatrzyć się w niejeden wyrób 
cukierniczy przedni a niedrogi który jako 
prezent niejedna miła osoba z "chęcią od nas 
przyjmie, zwłaszcza te, te... nasze piękne na- 
rzeczone i miłe boginki-żony |... 

Stąd idźmy na ul. Sławkowska do „radcy 
Zdanowicza”... 

Firma „Zdzisław Zdanowicz” chyba 
wszystkim nam jest dostatecznie znana, nie 


handlowe stemple z pierwszorzędnych źródeł 
pociągane. Możemy więc tu niejedno znaleźć 
na prezent, zwłaszcza gdy zechcą żonki о nas 
pamiętać |... 


Naprzeciw wspomnianej firmy — znajduje 
się pierwszorzędny Zakład krawiecki 
Antoniego Zaremby — który, każdej 
chwili gotów przykroić nam wspaniałe palto 


lub garnitur — z którego „obdarowany“ 
z pewnością byłby bardzo zadowolony! Męż- 
czyzni którzy — jak to mówią — „znają się 


na rzeczy“ z pewnością niepominą Apteki 
Н. Bartmańskiego, przy ul. Grodzkiej 
1. 23, bo w tej właśnie aptece moga nabyć 
ijako prezent „dla pań* ofiarować: “prawdzi 
we, słynne warszawskie mydła toaletowe Pulsa, 
słynne perfumy francuskie: Mignon Вопеһег а 
i (ale to już dla siebie) prawdziwe angielskie 
szezoteczki do zębów. A gdy odwiedzą ju- 
bilera Wojciechowskiego przy ul 
Szewskiej lub jubilera Лараїе, równieź 
przy tejże ulicy, i nabędą tam modny pierścio- 
nek. bransolete lub kolej i otiarują cos z tego 
„płci nadobnej* ha, wtedy z pewnościa liczyć 
mogą па rewanż — choćby w formie kupio- 
nego „na pamiątkę* u wspomnianych Jubile- 
rów etui na papierosy, lub przynajmniej sre- 
brnej cygarniczki. 

І gdy się w dodatku zaopatrzymy wszyscy 
w wino od Gralewskiego, w piwo 
okocimskie od Rippera, lub w rownież 
przednie i krajowe piwo Trzeinickie, te 
dy sądzę — że bieżące święta i Nowy Rok 
zaliczymy do pomyślniejszych... 


Sówka 0 Ważnym wynalazki 


dla palących papierosy. 


„SALVESÓL*, wata chemiczna do tutek 
cygaretowych, ma tak doniosłe dla palreych 
znaczenie i taką hygieniczną własność, że aby 
mnie nie posądzono o czczą przechwałkę -— 
odsyłam Szan. Czytelnika do poniżej umie- 
szczonego uznania, jakiem raczył mnie za- 
szczycić Wny Prof. Dr. A. Mars. 

Mr. аа W. Bołdowski. 


WP. Mr. farm. W. BEŁDOWSKI 
c Krakowie. 
7, przyjemnością donoszę WPanu, że od 
czasu, jak używam Pańskiej waty „Salvesol'*. 
nie doznaję przykrych objawów, które mi do- 
kuczały skutkiem palenia tytoniu. Wobec te- 
go upraszam о nadesłanie mi za pobraniem 

pocztowem i t. d. 

Lwów, 2 maja 1905. Z wys. poważaniem 
Prof. Dr. Antoni Mars. 


& gazeta losowań i han- 
„MERKURY: dlowa. — Dokładne wy- 
Калу wszystkich eiągnień. popularne artykuly 
z dziedziny handlu i przemysłu i bezstronne 


tylko z olbrzymiego wyboru modnej i pier- 


wskazówki o iokaevi kapitałów. Bezpłatne do- 


PŚ Жу, Сл T A gdy przyjaciół zejdzie się gromadka. datki: Rocznik tinansowy i Kalendarzyk рап- 
ści... Jestto magazyn, w którym jak to mó- Gdy siostra, żona, „ra przyszła“. lub matka, kowy. — Prenumerata całoroczna 3 korony 
wią: wszystko „idzie pioranem* ! Ciągły ruch, Zayroponują: by uwiecznić chwilę 60 hal, półroczna 1 kor. 80 hal. - Adres: 

c i w Krakowie. 


jest Nowego Roku. (wraz spędzona mile) Administracyn „Merkurego“ 
U fotografa ! To szczera ma wena 


Wskaże wam. dzielnych : Sebalda lub Miena! 


ciągła wymiana towarów. — bo też 
w czem wybierać! Cylindry, kapelusze, klaki: 
Habiga, Plessa. Scotta... і 4. Męska bielizna 
Jigera i Lachnana, krawaty, rękawiczki, laski 


Rynek główny 5. 


Podwawelsii. 


r d.itd. a wszystko — jak świadczą 


SŁ: 


Biwaria ытан? 


pod firmą 


/ PIĄTKOWSKI i KISS, Kraków, Fioryańska 24. 
тн GROTA FANTASTYCZNA 


Dla pań i panów paląc. pokój osobny. Czytelnia bogato w pisma zaopatrzona. 
=_= "HERBATA, KAWA, CZEKOLADA, PONCZ i t. d. 
еа нр: =, desero wé nA na zamowienie 1 t.d. 


TRD ONZ 


PETROGEN JAHR“ 


niezrownany środek do konserwowania włosów ! 

Odświeża i wzmacnia cebulki włosowe, usnwa łupież, na dajewłosom po- 
łysk i miękkość, zapobiega wypadaniu. 

Użycie Petrogenu „Jahra“ u dzieci jest wykazanem, gdyż w młode 
szym już wieku zasiłą porost włosów. 

Petrogen. „Jahrać jest do nabycia w dwóch wielkościach. Cena 

z flakonu @ kor. dużego flakonu 4 kor. 

Wyrób i główny skład wysyłkowy: 


Apteka Fortunata Gralewskiego w Шаш. 


4 
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Skład towarów korzennych, delikatesów, Кему rossyj- 

skiej, rumu prawdziwego Jamajka, koniaku francuskiego, 

araków białych, spirytusów, likierów, wódek krajowych 
i zagranicznych 


pod tirma Gustaw Goldstein 
w Krakowie, ul. Karmelicka А (róg )(rupniczej). 


Piwo Pilzneńskie i Bawarskie, z Kulmbach beczkowe і flaszkowe, 
l Porter angielski, Wina węgierskie, austryaekio, reńskie, franenskie i szam- 
У pańskie oraz owoce południowe różnego rodzaju i wyborna kuchnia. 


! s= 2 a IR ч 
Т УА 
Odznaczona złotym medalem na ро- w Krakowie, Plac Groble 20-9. | 
wszechnej wystawie krajowej we TELEFON NR. 384, 

= Lwowie г. 1894 - | | | wyrób latarń we wszystkich syste- 
Fabryka wyro bow metalow ych. mach oraz przyborów Kolejowo-technicznych. 


Roboty budowlane i ornamentacyjne w zakres blacharstwa, kotlarstwa i ślusarstwa wchodzące. 
ZAFTE„AD INSTALASI a ie GE 
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Kraków 1901 GAZETA NOWOROCZNA _ 


___— Odznaczony na Wystawie przyrodnicezo-lekarskiej w roku 1900 wielkim medalem złotym. 
(właśc. firmy 


нне ак Antoni Нашаа © ease. diy 


w Krakowie, Rynek gł. „Krzysztofory: 


poleca: Towary korzenne, Wina, Rumy, Araki, Likiery holenderskie, francuskie i krajowe. — Koniak. — Wódki 
gdańskie, ang., szwaje. i krajowe. — Porter ang. — Piwo angielskie, pilzneńskie. — Herbatę rosyjską w paczkach oryg. 
Cacao. — Czekoladę. — Makaroniki i biszkopty, — Owoce połud. — Kompoty, Bakalje. — Wędliny. — Pasztety strassburskie 


i domowe. — Kawior astrachański. — Ryby w puszkach w oliwie marynowane i wędzone. — Homary. 


— Jarzyny kons, 


w puszkach. — Bulion w najlepszym gatunku. — Sery kraj. i zagraniczne. Owoce. — Dziczyznę i Źwierzynę jesienną i zimową porą 
Przy handlu obszerne lokale, oddzielne gabinety do śniadań i kolacyj z оѕобппут wchodem. — CENY STAŁE. 


Pw Mr 


í patychmiast gotowa do picia 
Herbata „Thee Express z rumem. z cytryną lub czysta: 
zawartość łyżeczki od kawy wlana do filizanki gorącej, osło- 


dzonej wody. daje gotową herbalę o wyśinienitym sinaku 
i doskonałym aromatycznym zapachu. 
dodana w u К ilości da fili- 


Herbata „Thee Express“ żunki zimnej studziennej wody 


z cukrem, daje orzeźwiający napój. 


EE С AAAA M M MAAAC 


R NE W чрцррЧр 


Herbata „Thag Express“ na cukrze nakropiona, pokrzepia 


skutecznie przy różnego rodzaju 
zmęczeniu, jest pewnym środkiem oży wiającym i wzmacniającym. 


Herbata Thee Express“ jest niezbędna w gospodarstwie 
JJ 


dommowem. dla wojska. kawa- 
lerów. turystów. cyklistów, myśliwych, maszynistów kolejowych. 
podróżnych, także dla szpitali, kawiarń. cukierń ete. etc. 
Próbne flaszeczki darmo i opłainie. — Do dalszej sprzedaży stosowny rabat. 


Wyłaczny sklad dla Galicyi u firmy А. НАЧУЕ А w EćRRAKOWIE. 


Rz ae: дЫ 


SKŁAD I PRACOWNIA 
SUKIEN MĘJKICH 


И мтолі ZAREMBA 


W KRAKOWIE, ULICA SŁAWKOWSKA L. 8. 


Odznaczona złotym medalem na Powszechnej Wystawie kraj. we Lwowie. 
LiL ZO ZRAŻA 


FABRYKA WYROBÓW METALOWYCH 
ST. SULIKOWSKI 


Poczta i telegrat Dębniki pod Krakowem 


Debniki. 
Wyrób latarń gazowych do światła Auera i do Acetylenu we wszysktich 
systemach oraz przyborów dla с. k. kolei państwowych. — Roboty budo- 
мЈапс i ornamentacyjne w zakres blacharstwa, kotlurstwa i ślusarstwa 
wchodzące. — Koncesyonowany zaklad instalacyi wodociągów. 
Patent: Wanny metalowe tanie i hygieniczne. Niklownia galwaniczna. 
lakiernia piecowa. — Fabryka patentowanych Dyli gipsowych. 


Telefon Nr. 180. 


+1 ŻUKNALE NAJŚWIEŻSZE : : 
MATEKYAŁY MODNE I TRWAŁE. 


Роріегајту przemysł krajowy! Swojskie i znakomite piwa; 
Porter 18 . 10 flaszek 1 иг, TO ct. 
T ISe . 10 1 


Dhok [er ow Twig 
Bawar ш. = О 40 g 


przy ul. Szewskiej 13 WIĘ 
Eksport 14, . 11 25 


Marcowe 12' MI 05 , za 
Cesarskie 10", . 10 96 , 00 : M SĘ r 
О niezrównanej и i prawdziwej znakomitości wszystkich ga- 29 


tunków Piwa (Irzciniekiego raczy łaskawie W Państwo przekonać się bądź gk ы 
to osobiście, badź to przez zamówienie w miej R»prezentacyi. które to ez 


znajdują się 


zumówienie zostanie z wszelką punktualnościa załatwione i odesłane do domu. 


Z poważaniem Reprezentacya Browaru Trzeinickiego 


gdzie oprócz wszelakich przekasek zimnych i goracych, moźna 
dostać znakomite nalewki, doskonały zawsze Krupnik litewski, 
a na życzenie obiady i kolacye w abonamencie. 


róg зды 13 i Jagiellońskiej 5. 


де 
A 


KSIĘGARNIA FABIANA HIMMELBLAUA 
w KRAKOWIE, ULICA ŚW. TOMASZA (obok kościoła św. Jana) poleca: 


Brodziński: „Wiesław“ 25 fotogr. lankowskiego,ozd.opr.K.+"- Życiory sy sławnych Polaków i Polek z 19 rycin. opr. K. 3:60 
Chronologia książąt i królów polskich, wierszami Ł prozą . . „240 


 ŻAKŁAD POGRZEBOWY 


Apteka аб, етеш Ѕіопіет“ 


Н. BARTMAŃSKIEGO i Ski, w krakowie ulica Grodzka 22. 


poleca własnego wyrobu 


ESENGYĘ ŁOPIANOWĄ powszechnie znany i wypróbowany środek 


przeciw wypadaniu włosów === 
Flakon снн 1 kor. Flukon duży 2 kor. 


R Dra Wilhelma Seeburgera srodek zuakomity dla cier- 
Ziółka piersiowe piucych na piersi, na kaszel, na, chrypkę i wszelkie za- 
tlugnienia. — Pakiecik 40 hl. 


UWAGA ; Jedynie prawdziwe w tym opakowaniu 
Н i znakomite, wyrabiane па starej rnaladze. — Szczególniej po- 
Wina lecznicze leca się wina chinowa i rekarharowa 
Cena flaszki 2 kor. 40 hl. 
m ZMD WE załatwia się odwrotnie, === 


Pierwszorzedny kencesyonowany 


„Pompes funebres“ 


А. Szalrańskiego” 


с АТТА pogrzeby od najwpanialszych do najskromniejszych w najdrobniejszych szczegółach rzetelnie, po nader umiarkowanych cenach i ze scisłą punktualnością R 
A Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Kuropy. 


Krasiekiego „Bajki“, Siemieńskiego „Wieczory ү lipa* itd, 


SKŁAD PIWA 
J. RIPPERA, w Krakowie, ul. św. Jana 5. 


(Nr. teletonu 195) 
== poleca 


Piwo okocimskie : AM. CME EEE a 


CD; :1 2 +. marki „В. B.“ z browaru mieszczań- 
Jiwo piizneńskie фы, (zał, w roku 1842 w Pilznie) 


w beczkach, I, a hl. i w butelkach. 
Wysyła się też piwo na рош Tu 


w Krakowie, ulica же; Nr. 32 
Filia ul. Mikołajska 16. 
TELEFONU Nr. 51. 


ha 
Strona 5 GAZETA NOWOROCZNA kraków 1904 


KRAKÓW | 
Hotel 
Saski, 


KRAKÓW 


Cukiernia 


АЗ. 
FABRYKA CZEKOLADY, CUKRÓW 


DESEROWYCH, WARSZAWSKICH 
- PIERNIKÓW I HERBATNIKÓW - 


ANA MICHALIKA · Ji ] 
I: KRAKOWIE, FLORYAŃSKA 45. DZISŁAW DANOWICZ 


; poleca w wielkim wyborze 22 


Telefon IG, == 2 


WIELKI I DOBOROWY WYBOR 


NAJROZMAJTSZYCH PODARKÓW -_ CYLINDRY KAPELUSZE KLAKI ` 


NA GWIĄZDKĘ I NOWY ROK IZA 
- DLA STARSZYCH I DZIECI. - Р. & б. Habiga, Wilh. Plessa, Scotta, Chrystysa 
l | | i z innych ces. i król. nadwornych fabryk 
WŁASNY WYRÓB PIERNIKÓW NA PRAWDZIWYM Em krajowych i za ranicznych. 
MIODZIE LIPOWYM O DOBOROWYCH ROZMAITYCH | J Е Б 
SMAKACH. – CAŁUSKI MNIEJSZE I WIĘKSZE. — 


WIELKI WYBÓR CIAST. r 


PARE 


лг 
М 


Krawaty, Rękawiczki, Kamizelki. 4 


Bieliznę wełniana 
Prof. Dra б. Jaegera i Dra Lahmana. 


Д 
SA 


ўт 
SN 


Ap 


Zamówienia па uroczystości publicz- 


ne, familijne itd. przyjmuję i wy- 3E da 1 , e 
копије na ścisłe oznaczony czas. „ Kalosze rosyjskie i amerykańskie.  -- 
-- BUFET W TEATRZE MIEJSKIM. === NA Kufry, torby, paski, песеѕѕегу. A 
ш ыл, ЕДЫ SDT WETA аа а, + ФЕ AT POEA э К ` 3 кы Ж 57. 5 a cy б: 2.900. sA К A 
Шр Pierwsza kraj. fabryka wyrobów platerowanych i srebrnych Znakomitą oryginalną у 


2, 
m 


w Krakowie, Sukiennice l. 2 (naprzeciw pomnika Mickiewicza) 22) R В A у SĄ 
poleca po cenach fabrycznych swoje a + 


wyroby platerowane, z chińskiego srebra, bronzu Í ze srebra prawdziwego. słynnej światowej firmy 
Nakrycia stołowe, noże, widelce. łyżki, łyżeczki. lichtarze. 


$ SERGIUSZA PERŁOWA z MOSKWY 
kandelabry, tace, koszyki, samowary, przedmioty ozdobne na Ж 


podarki oraz artykuły kościelne: kielichy, monstrancye. | nabyć można tylko u firmy 


lampy, lichtarze, krzyże, ampułki, trybularze itd. R > 
үм | я saska. - Li 
Fabryka przyjmuje przedmioty do reperacyi, przerobienia i odnowienia 6:4 
a VA JJ 


ед 


(złocenia, posrebrzania itd.) 


Wypożycza nakrycia stołowe „sztućce* na większe zebrania, wesela itp. 


Proszek d Kraków, Sukiennice 23. 


czyszczenia złota i srebra — na składzie, 


u BEE ESPOŁECA. k i © WW Lini m 
о >= FORLE ҮШ а ‚ ia RA Ha OWE., RYNEK 37, Linia А-В. rr 
ШЕ O | 25 
Ш 25. > 
Bd ш > Раі есаја najtaniej = 
ZA > $ Perfumy, mydła i pudry z pierwszorzędnych fabryk | 2 Wałcczki, kit i gips do zaopatrywania drzwi i okien < 
a a angielskich, francuskich i krajowych. GZ od zimna i przeciągów. — Ochraniacze usz od zimna. 
7 а = Е и 
Oc a Perfumy na wagi. — Wodę kolońska prawdziwą i kra. PÓL Kalosze rosyjskie i amerykańskie. — Podeszwy wkład- s 
= 2 jowa. — Mydła z fabryki Fr Pulsa w Warszawie. — Mydłu | = FG kowe do bucików. — „Olej szwedzki (Collanoel) podeszwo- =о 
24 $ 7 fabryki „Теп“ we Lwowie. — Mydła kwiatowe, karton DIE ochronny. — Smarowidło nieprzemakalne na obuwie. — > 
® 6 sztuk К. 1/10. 2 °= | Kremy 1 pasty na lakierki. +- lakier na kalosze. — w 
= 4 m Olej „Curoil* do broni. © 
© 3 Wody, pasty i proszki do zębów. — Wody i Pomady | 5 ł— А { Д £ 
х с па włosy. — Gliceryne i Lanoline toaletowy. — Śminki FE 5 | Termofory do ogrzewania rąk w kieszeniach i ти касі" = 
E 5 aż z 5 $ Tennisy pokojowe Ping-Pong. — „Ski“ Łyżwy śniegowe m 
a. Z Я 2 : а k Е => 28 | 
p роо а аи М Ria. о 5 w = Ех Przyrządy gimnastycze „Whitely*. — Siłomierze sprężynowe z 
Е > і ubrań. — Grzebienie, lusterka i gąbki toaletowe. — Fuszki | z a Sandor“. — Nowość: Politura holenierska do samodziel- 
Д ы г А 5 n Ё > 
[ТТ] % i łabędziki do pudru. — Rozpiylacze do perfum. ZS nego użycia, szybkoschnąca. 5 
BE | = Dwa razy wwysyłliri poczt. dziennie. =ч 
© | e 
ЗЕ. Р 
a < 


Rogóżki kokosowe, żelazne i.szczotkowe. — Szczotki do wycierania nóg do ши. ==—=—=0 


Nakładem Biura korespondencyjnego w Krakowie. — Drukiem Józefa Fischera w Krakowie, 


